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PRZYJACIEL LDDU
Organ stronnictwa ludowego.

Wychodzi co Niedziela.
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Listonosze wiejscy.
Mało jest dziś ludzi, nawet na wsi, 

żeby nie mieli z pocztą do czynienia. 
Gazety, cenniki przeróżne, karty kores 
pondencyjne, listy zwykłe i polecone, 
przekazy pieniężne, papiery sądowe itp, 
przychodzą do każdej, nawet najmniejszej 
gminy, bo lud rozprószony po całym 
świecie za robotą i w różnych interesach 
musi się pocztą posługiwać. A znów z 
każdej gminy i prawie każdemu trafi się 
napisać czy to do syn a  przy wojsku, czy 
do dziecka w szkołach, czy do krewnych 
i znajomych w świecie, trafi się posłać 
czyto pieniądze, czy kwartę masła, obra 
zek, szkaplerz, książkę itd. Jednem s ło ­
wem każdy ma z pocztą do czynienia.

W  miastach i większych gminach 
wiejskich, gdzie są poczty, mają ludzie 
wygodę, bo łatw o ich dochodzą wszelkie 
przesyłki i nie sprawia im trudności od­
powiedzieć na me. Natomiast w gminach, 
gdzie niema poczty, daje się ten brak 
każdemu odczuwać dotkliwie. My wiemy, 
że czytelnicy nasi otrzymują listy i gazet­
ki za późno, nieraz tygodniami całymi 
wędrują one w kieszeniach przygodnych 
posłańców  i tam też często giną bez śla­
du. t a k  samo wysłanie listu czy kartki 
ze wsi sprawia ogromne trudności, bo i 
niema kogo posłać i mało kto ma pod

! ręką marki pocztowe i znów kończy się 
na zwykłem „podawaniu" przez kogoś 
drugiego przy okazji do najbliższej poczty, 
skutkiem czego nie zawsze listy docho­
dzą, a jeśli dochodzą —  to zazwyczaj 
spóźnione, bo czekać muszą aż na s p o ­
sobną chwilę, k edy ktoś się ze wsi wybierze.

T o  upośledzenie gmin wiejskich tak­
że pod tym względem, zostaje poniekąd 
u s u n i  ę t e przez zaprowadzenie tak 
zwanych s k ł a d n i c  p o c z t o w y c h ,  
a jeszcze więcej przez ustanawianie tak 
zwanych l i s t o n o s z ó w  w i e j s k i c h  
tak, że obecnie i pod względem urządzeń 
pocztowych nawet małe i odległe gm iny 
wiejskie zostają zrównane z miastami.

Niestety u nas w Galieji władze u- 
mieją trafić do ludu. ale tylko po poda­
tek, lub po.g łos przy wyborach, a nato­
miast ani Rady powiatowe, ani starostwa 
ani księża nie postarali się dotychczas 
pouczyć ludność o pożytku z zaprowa­
dzenia listonoszów wiejskich i dlatego —  
aż wstyd wyznać —  rozporządzenie o 
wprowadzeniu listonoszów wiejskich ist­
nieje już dłuższy czas, prawie od trzech 
lat, a mało kto o tern wie, bo na całą 
Galicję jest dotychczas wszystkiego ośmiu 
takich listonoszów. O tóż poruszamy tę 
sprawę i pragniemy, aby czem rychlej 
urządzenie listonoszów wiejskich objęło 
wszystkie gminy.
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Listonosz wiejski jest to niejako ru­
choma poczta wiejska. Codziennie w ycho­
dzi z urzędu pocztowego, przechodzi 
przez gminy, k tóte  ma przepisane i do­
ręcza ludziom w tych gminach wszelkie 
przesyłki pocztowe, a więc listy, kartki, 
gazety, pieniądze do wysokości tysiąca 
koron i paczki ważące najwyżej 3  kilo­
gramy. Za doręczenie przekazu pieniężne­
go, listu pieniężnego, albo listu polecone­
go należy się opłata 10  halerzy (5 cen­
tów), a za paczki do 3 klg. 1 5  halerzy, 
za awizo na list lub paczkę cięższą nale­
żą się 3 halerze. Należylość tę ściana 
listonosz wiejski dopiero jak rzeczywiście 
posyłkę doręczy, a gdyby przyszedł i 
nie zastał w domu, więc nie mógł do­
ręczyć, to się mu nic nic należy.

Listonosz wiejski doręczać ma oso­
biście przesyłki pocztowe do mieszkania 
adresatów. L isty niepolecone, gazety, prze 
syfki pod opaską i z próbkami, tudzież

Z POWROTEM
O brazek

N ap isa ł

J^ az im ierz  'Jjaz'houosKi.

N aprzykrzyła się Jaśkow i M agierce  
służba, bo od dziecka w ysługiwał się ludziom.

D obył do św ięteg o  W ojciecha i od 
szedł. Chcioli go gw ałtem  zostaw ić, zasługi 
podw yższali, ale  się zaw ziął i zostać nie 
chciał.

Głodu nigdy nie zaznał, przyodziew ek  
miał jaki taki, naw et kilkadziesiąt papier 
ków uskładanych, ale  co  to w szystko  
znaczy! W  innych krajach byłby już przy  
zegarku chodził, a może i zagrodę kupił.

Zagrodę!

paczki wartośei do 4 0  koron wolno lis­
tonoszowi wydać w nieobecności adresa­
ta także krewnym lnb innym zaulania 
godnym domownikom.

Marki pocztowe i papier na telegra­
my obowiązany jest listonosz mieć ze so­
bą i sprzedać na żądanie. Również jest 
obowiązany przyjmować wszelkie listy, 
przekazy i inne przesyłki na pocztę Na 
pieniądze odebiane według przekazu, li­
sty polecone i paczki, ma listonosz w y ­
stawić nadawcom tymczasowe kwity, a na 
drugi dzień ma przynieść recepisy z pocz­
ty. T e  kwity tymczasowe mają moc o b o ­
wiązującą i poczta odpowiada za sumien­
ność listonosza. Za nadanie listonoszowi 
listu poleconego, przekazu lub paczki pła­
ci się 1 5  halerzy—  od zwykłych listów, 
korespondentek i gazet nic się nie płaci.

Po drodze kędy listonosz swą co­
dzienną wędrówkę odbywa umieszczone 
są w dogodnych dla ludności miejscach

Opowiadał mu najarmarku, w Płocku,* 
jeden pan, co za morzami bywał, że tam 
gotowe gospodarki dają każdemu, co zech­
ce, i to jakie! Ziemia bez mierzwy rodzi, 
co w nią wrzucić: pszenicę to pszenicę, ję ­
czmień, to ję c z m i e ń . . .  na jedną orkę n a ­
wet! Kartofli, to miarę z pod jednego krzaka 
wydłubie. Strasznie bujny grunt! a i lasu 
nie braknie — ,,zbieraniną" nikt nie pali. 
Po co ? B y le  siekierę miał, spuści dębczaka 
czy sosnę. Nikt nie broni.

Taki k r a j !

I płacić nikomu nie trza, byle na dro­
gę starczyło — darmo dają. Dlaczego dar­
mo ? N o., bo... narodu niewiele, a gruntu 
huk ! niejedna wieś to, bez mała, ja k  cały 
powiat u nas.

Wszystko Jaśkow i dokumentnie opo­
wiadał ten pan w Płocku i radził:

—  Człeku, ty  tu ręce po łokcie uro­
bisz i parobkiem do śmierci ostaniesz, a

* )  M iasto na M azuwszu nad W is łą , nie dalek 3 
W arszaw y
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skrzynki pocztowe. D o  skrzynek tych 
można wrzucać zwykłe listy i korespon­
dentki. a listonosz wracając na pocztę, 
odmyka skrzynki, wybiera co jest i  na- 
powrót zamyka. Klucz od skrzynek nosi 
listonosz przy sobie.

J a k  z tego widać, listonosz wiejski 
jest krótko mówiąc, chodzącym urzędem 
pocztowym i załatwia te wszystkie czyn­
ności co  poczta, z pewnemi tylko ogra­
niczeniami. Za czynności jego  odpowiada 
ck. D yrekcja  poczt, a właściwie cały 
rząd.

Listonoszem wiejskim może zostać 
każdy obywatel nieposzlakowany, umie­
jący czytać i pisać. Zgłosić się należy do 
tego urzędu pocztowego, gdzie gmina 
należy, bo listonosza wiejskiego przyjmu­
je urząd pocztowy, a w pewnych w y­
padkach Dyrekcja  poczt we Lwowie. Po 
przyjęciu na to stanowisko składa listo­
nosz kaut ję służbową ( 4 0 0  koron) i przy

tam mógłbyś żyć niczem dziedzic jaki, i 
jeszcze matce przez pocztę dosyłać, jeśli 
rodzicielkę masz...

Ludzki pan ! Nagadał się, jeszcze pi 
wem poczęstował i »adrys» dal na wszelki 
przypadek, gdyby Magierka chciał zamor 
skiego dobra zażyć.

Dlaczego miałby niechcieć! Już wtedy 
na jarmarku pomyślał sobie, że byle do 
terminu dosłużyć, a potem...

»Adrys« ma, do prnskiej granicy nie­
daleko, dobrze idąc, w półtora dnia stanie, 
pana odszuka i niech się dzieje co c n c e !

Jednem  się jeno trochę strapił — mo 
wą. Już w Prusach z niekażdym zgadać 
się można, a cóż dopiero za morzami ? a - 
le... ale potrochu to się i obcej gwary 
poduczy. Ludzie się różnych rzeczy uczę, 
ja k  im trza. Taki organista z łacińskiej 
książki czyta, ani się zachlysnie.

Co t a m ! byle na drogę starczyło. 
Choćby »ulgę« na przejazd wyroi .ć, to 
zawsze kilkadziesiąt papierków pęknie... 
Szmat drogi I

sięgę, poczem otrzymuje dokładne pou­
czenie, czapkę urzędową z ciemno-szare- 
go sukna z pomarańczowo-żółtyrr sukien­
nym paskiem i cesarskim orzełkiem z 
białego metalu, na lewem ramieniu god­
ło urzędowe, okutą laskę, skórzar.ą to r ­
bę do zamykania, ołówek atramentowy 
i trąbkę sygnałową na sznurze. T rąbką  
tą ma oznajmiać przybycie swoje do miej - 
scowości. O prócz tego według potrzeby 
może być uzbrojony w rewolwer.

Płacę stałą, miesięczną wyznacza ta ­
kiemu listonoszov'i urząd pocztowy, a 
korzysta on z dobrodziejstw, jakie ma 
państwowa służba pocztowa

Bliższych szczegółów co do posady 
takiego listonosza, jeg o  obowiązków służ­
bowych i dochodów, ktooy chciał posa­
dę taką objąć, może się dowiedzieć z 
drukowanej „.nstrukrji dla listonoszów 
wiejskich", którą możne otrzymać za kil­
ka centów w każdym urzędzie pocztowym.

Myślał... myślał... a. im bliżej Święte 
go Wojciocha, to go bardziej ciągnęło. 
Radoy był o tem z ludźmi pogadać, ale 
się bal... ludzie chytrzy mogliby mu przez 
zazdrość zbrzydzić. »Pan“ ostrzegał, że 
dwory stoją na przeszkodzie, niby dlatego, 
żeby ze wsi rąk nie ubjTwalo. Wiadoma 
rzecz, dla dziedzica lepiej, jeśli w żniwa 
ma kto na „parskie“ chodzić...

Układał sobie w głowie Magierka, 
ale pary z nst nie puszczał, jeno gay  lu­
dzie coś zmiarkowali, powiadał kłamiąc, że 
się za Rypin*) do szlachcica na stangreta 
zgodził. Przed matką —  choć mu marko­
tno było —  toż samo... Żal mu było rzu­
cać „rodzoną“ , ż a l ! krzepił się jednak 
tem, że ja k  się dorobi, to matuli warzone, 
pieczone dosyłać będzie, a nie, to ją  do 
siebie zabierze.

Szykował się cięgiem, ale skrycie, 
żeby go kto nie podpatrzył i nie wvdal.
 _______ i

* )  M iasteczko w Ziem i D obrzyń skie j, o k ilk an a­

śc ie  mil od P ło ck a  oddalone,
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Posada listonosza wiejskiego jest nie­
złym kawałkiem chleba dla tego, kto ją 
obejmie, A listonosz taki jest .poniekąd 
wygodniejszy dla gminy niż urząd pocz­
towy. Dlatego wszystkie gminy powinny 
żądać dla siebie nadania takich listono- 
szów. Będzie to wielkiem dobrodziejstwem 
dla gminy. Zaś ludzie zdolni do tego 
powinni czemprędzej w dotyczących u- 
rzędach zgłosić się na listonoszów.

W  razie niechęci pocztmistrza prosi­
my n&m dać znać, a przeszkodę tę po­
staramy się usunąć.

W imię prawdy.
W  _\Vieńcu-Pszczółce“ z 2 4 .  bm.7)

zawrzał ks. Slojałowski strasznym gnie­
wem przeciw ludowcom. Zaraz w pierw­
szym artykule podjudza na nas ducho­
w ieństw o, kłamiąc, że „ludowcy twierdzą

T ak  go paliło, że w nocy bywało budzi 
się po „adry9“ , schowany za belką —  i 
radby ptakiem polecieć. Czasem we śnie 
wydawało mu się, że tam już jest... Dali 
mu w jeduym półłauku gruntu pszennego 
morgów trzydzieści, lasu skrawek, ciołków 
trzecnlemich parę, parę koni... brat bratu 
po sto rubli sztuka! Krów dojnych dzie­
siątek... trzody nierogatej i innej gadziny 
także... Chałupa na węgiel pod gontem, 
obera na podmorówce... w stodole klepi­
sko z dębowych bali, a on sam w kasz­
kiecie, w surducie czarnym przy zegarku... 
galanto !

Aż złość go brała, gdy się ocknął i 
przekonał, że to jeszcze uie...

Doczekał się nareszcie £w. W ojcie­
cha, zapłatę kwartalną wziął, za służbę 
podziękował i gdyby nie to, że akurat 
wypadł we wsi odpust, byłby  zaraz w dro­
gę ruszył.

Chciał jednak raz ostatni być na od­
puście, między ludźmi się pokazać. Naro­
du będzie moc z całej gminy —• będzię i

jakoby w kościele istniał absolutyzm8 . 
Wiadomo, że my sprawami k o ś c i e l n e -  
m i się nie zajmujemy.

W  drugim artykule uderza ks. Sto- 
jałowski na (Bank parcclacyjny  i na 
Stapińskiego, jako założyciela tego banku 
Widać, że świetny rozwój Banku parce- 
lacy jnego wzbudza w ks. eksprałacie o- 
krutną zazdrość i złość. Niema się cze­
mu dziwić, pachną mu miljony, którymi 
Bank parcelacyjny obraca, a ks, redak­
tor lubi pieniądze choćby i cudze, jemu 
to nie robi różnicy. Alboż on to mało 
cudzych pieniędzy przepuścił i zaprzepaś­
cił! Z drukarni w Czacy, którą zapisał 
luaowi, nie robił sobie skrupułów, och­
ronka cieszyńska poszła też, tak samo 
macierz katolicka i skarb ludowy, a lam­
pę jerozolimską, która już dawno miała 
być w Jerozolimie, teraz dopiero sprawił 
i ma ją zawieść, choć pytanie jeszcze 
czy zawiezie. Nawet pieniędzy na piel—

Jagóśka Matusówna z Dużej W o l i .. S ia r ­
czysta dziewucha! w oczach to je j  tak, 
tak świeci jak b y  nie przymierzając krze- 
siwkiem krzesał!

Teraz toby go nie chciała... gospo • 
darska córka —  a on co V parobek — ale 
niechno się dorobi! Już sobie z góry u- 
m y śl i ł : za pierwszy grosz „ham eryckie1* 
korale kupi, słodkiej wódki butelek parę 
weźmie, szkapy do wasąga założy i do 
Matusów na zmówmy przyjedzio. Dopiero 
będą d z iw y ! z zwyczajnego parobka taki 
bogacz! W teuy to całej wsi powie, jak 
się stało..

Ostał, choć mu się strasznie cniło.

Na odpuście uie mógł się docisnąć 
do Jagóśi. jeno ją  zdaleka pozdrowił. 
Roześmiała się, oo była  wesołą i lubiła 
zalecanki, ale z Michałkiem Grzędą poszła, 
choć Jasiek  kiwał, żeby sie krzynę wstrzy­
mała .. Poczekaj ! Magierkowa będziesz, 
niczyja in n a ! sama się będziesz naprasza- 
ł a !
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grzymkę jerozolimską, w jego ręce zło­
żonych nic żałował sobie i miał paskud­
ny proces za sprzeniewierzenie, który się 
skończył zasądzeniem. W szyscy pamięta­
ją jeszcze, jaki obrót wzięła „()< brona 
ziemi“ przez niego w Wadowicach zało­
żona, a później do Krakowa przeniesiona 
Potracili ludzie wszystkie udziały, a par- 
cclanci w królime, -.*/ ołczy i Io w a m i,  
którzy z „Ochrony zicnu“ zakupili grun­
ta, do dziśdnia wiszą i nic mogą wylcść 
z błota. Gdyby nic Stapiuski, który wczas 
na zgromadzeniu w Wadowicach 1 0 .  ma­
ja 1 8 0 0  odkrył niecną robotę Stojałow- 
skiego i Zalańskiego i nie dopuścił do 
uchwalenia nieograniczonej poręki, byliby 
członkowie „Ochrony zitm i“ prawic sa­
mi włościanie poszli z torbami. J craz 
ks. Stojałowski w „ Wieńcu “ wypiera się 
wszystkiego i powiada, żc ani on nigdy 
członkiem „Ochrony ziemi" nie był, ani 
nikt z redakcji „W ieńca Pszczółki" nig-

Po odpuście zeszło mu jeszcze. Miał 
trochę zim ow ego obleczenia : kożuch, bu­
ty  z podkówkam i, sukm auę odśw iętną...

Po co mu dźwigać w taką d rogę, 
kiedy tam w szyćkiego dostanie! Spizeda- 
Miał u szw agra, uiby W alka, rubli trz y ­
dzieści pożyczki. W ym iętosił. Poszli z wie* 
przakiem  na jarruak, a oddać musieli, choć 
ani W ałkow i, ani siostrze było niesporo- 
Zeszło na tem dni cz te ry  —  ale  co robić!

N areszcie miał już w szystko; w g a r­
ści.

W ieczorem  zaszedł do matki, srebne- 
go rubla niby na cukier od kaszlu zosta­
wił, po rękach rodzicielkę w ycałow ał, o 
szlachcicu pod Rypiuem , dla nieposzlaki 
różności naopow iadał, a we świtaniu już 
go we wsi nie było.

Zrazu —  do granicznych kopców  
było mu strasznie czegoś nijako. Co się 
obejrzy  na niknącą w oddali swój? wieś, 
to go za so rce  ciśnie. Nijako —  czasem  
to napraw dę zbierała ! łzy  ły k ał, a  szedł.

dy ani członkiem stowarzyszenia .O c h r o ­
ny ziemi" a tem samem ani członkiem 
je j  dyrekcji , lub rady nadzorczej nie był.

T o  wszystko, jak wiadomo jest wie- 
rutnem kłamstwem. Pamiętają i czytelni­
cy  „W ie ń ca"  jak było —  świadkowie 
żyją. Wiadomo, żc Zalański w r. 1 8 9 1 .  
redagował „ W ie ś c a “ a zarazem był d y­
rektorem , ,Ochrony ziemi'1. Wiadomo 
także, że na zgromadzeniu ,,O chrony 
ziemi' 1 1 9 .  maja 1 8 9 0 .  ks. Stojałowski 
gardłował głównie za nieograniczoną po- 
ręką, więc jużci był członkiem, a gdy 
mu Stapiński w tym zamachu na ch ło p ­
skie kieszenie przeszkodził, rozpoczął w 
„W ie ń cu 1' przeciw Stapińskiemu walkę, 
która trwa do dnia dzisiejszego. T o  prze­
cie ludzie pamiętają. Że później na chwi­
lę ks. Stojałowski pogniewał się z Za- 
kńskim , to nie zmienia postaci rzeczy, 
bo prawdą jest, że zgromadzenie 1 9 .  m a­
ja 1 8 9 0 ,  przekonało ludzi o krętactwach

Od „p asy jk i", co  na g ra n icy  stała, uiżylo  
mu się. Tu pacierz ukląkłszy zmówił, za ­
w ieszony na szyi szkaplerz ucałow ał, je ­
szcze raz na rząd chałup p opatrzył i kape­
lusza popraw iw szy —  ru szy ł!

Markotno troch ę, ale co tam ... „ A d ry s11 
ma, pieniądze na drogę m a, gruntu d osta­
nie, ro k ., dw a.,, a  potem ... będą w iedzie­
li... Zresztą w szystko opisze przez pocztę... 
dopiero będą dziwy!

I poszedł z wioski rodzinnej, ku P ru ­
som się kierując, tego  pana, co  mu w 
Płocku na jarm arku radził, odszukać, a  
później za  m orza przepłynąć, na zam or­
skiej zagrodzie osiąść.

Szedł z m ałym  tobołkiem na plecach  
z sęk aty m  kijem w ręku, z w ielką n adzie­
ją  w piersiach.

„A drys* miał, pieniądze na drogę  
miał, a gruntu za darm o dostanie...

(Dok. n&st.)
— rr»^-----
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Stojałuwskiego* Zalauskiego i zachwiało 
zaufaniem do „O chrony ziemi44, tak że 
losy tego towarzystwa były iu ż  zachwia­
ne, a później Zalański już tylko je dobijał.

Ale gdvby nawet ks. Stojałowski 
nie był wówczas członkiem,.Ochrony ziemi1* 
czyżby to w czemkolwiek umniejszało 
jego  winę? Przeciwnie, tylko by ją  po­
większało. Bo dlaczegóż ks. Stojałowski 
przez 3 lata ( 1 8 8 9 ,  1 8 9 0  i lt> 91)  tak 
zachwalał ludowi „O chronę ziemi4', d la ­
czego zmawiał tam lud i obiecywał z ło­
te góry , dlaczego pakował ludzi w nie­
ograniczoną porękę. jeżeli jak  teraz twier 
dzi, n:e był członkiem i nie miał żadne­
g o  na , .Ochronę ziemi44 wpływu? A więc 
jeszcze ledno szalbierstwo wychodzi na 
jaw! W idać w tern metodę ks. Stojałow- 
skiego! W arzy  piwo, ktorego sam nie 
chce pić, ale ludziom zachwala.

T u  pokazuje się dobitnie różnica mię­
dzy robotą ks. Stojałowskiego, a działal­
nością ludowców i Stapińskiego. Ks. 
Stojałowski zakładał „Ochronę ziemi14 i od 
włościan pieniądze na udziały wyciągał, 
choć nie miał pojęcia o sprawie, ani ża­
dnej gw arancji, że towarzystwo si* uda. 
Stapiński, zakładając Bank parcelacyjny, 
postarał się najpierw7 o fachowych ludzi 
do kierownictwa jako dyrektorów i do 
Rady nadzorczej, zaprosił Bank Krajowy 
do objęcia kontroli i opieki, a potem do­
piero, gdy już była i mocna podstawa 
| leniężna i wszelka gwarancja, źe Bank 
parc. będzie trwały, zwołał walne zgro­
madzenie i Bank się ukonstytuował. T o  
też „O chrona zi«*ini“ po trzech latach 
zbankrutowała, a Bank parcelacyjny w 
trzecim roku jest już potęgą i obraca 
miljonami, ciesząc się powszechnem zau­
faniem, tak u ludu, jak  i u obszarników, 
którzy mu majątk. do rozparcelowania 
powierzają. Stojałowski nawarzył piwa, 
a  potem się wvparł wszystkiego; Stapiń­
ski przeciwnie, czuwa nad Bankiem par- 
celacyjnym ustawicznie i za wszystko od­
powiada przed ludem.

Ze sprawozdania rocznego, które w 
maju br. było ogłoszone w Przyjacielu  
wiadomo, że Bank parcelacyjny w r .1 9 0 1  
liczył 1 0 9  członków, którzy wpłacili 3 6  
tysięcy 3 0 4  K- na udziały. Członkami 
Banku parcelacyjnegu są: Bank krajowy, 
JE. hr. Stanisław Badcni, były marszałek 
krajowy, dr. W acław  Domaszewski, d y ­
rektor B in k u  krajowego, dr. Jan K. 
Steczkowski, dyrektor galicyjskiej 
Kasy oszczędności, Franciszek R o ­
zwadowski. poseł i d y c k t o r  towarzystwa 
kredytow ego ziemskiego, J. Ekielski, rad­
ca Wydziału krajowego dr. Franciszek 
Stefczyk, dyrektor patronatu kas oszczę­
dności i j>ożyczek itp. Ci ludzie nie są 
ludowcami, ani przyjaciółmi Stapińskicgo, 
ale właśnie dlatego zostali uproszeni na 
członków, aby kontrolowali działalność 
Banku, a uznając doniosłość parcelacji, 
aby dopomogli swem stanowiskiem

Z  włościan należy dotychczas do 
Banku parcelacyjnego 29 cz ło nk ó w ; uoseł 
Bojko, poseł OLzewski, Śrcdmawski itd. 
Niewielu jest włościan, bo pamiętają j e ­
szcze „O chronę44 ks. Stojałowskiego i tam 
się poparzywszy, tu dmuchają. Nic to 
Bankowi parcelacyjnemu nic szkodzi, więc 
też nikt tu na włoś> lan nie poluje. Kto 
chce, może się zapisać, dostanie od u- 
działu złożonego 6 procent, tj. tyle, ile 
w7alne zgromadzenie uchwa iło. Ale gw ał­
tem nikogo na członka Stapiński me cią­
gnie. bo się Sez tego obejdzie. Bank par­
celacyjny ma i tak dosyć i pieniędzy i 
zaulania. a ci członkowie, którzy są, dają 
społeczeństwu . ludowi zupełną gwarancję 
uczciwej pracy i bezpieczeństwa na przy 
szłość. Skład Rady nadzorczej i Dyrekcji 
Banku parcelacyjnego ogłaszany jest w 
każdym numerze Przyjaciela'■ ludu.

A źe społeczeństwo ma zaufanie do 
Banku parcelacyjnego, to się okazuje 
choćby z tego, źe już w trzecim roku 
istnienia sprzedał Bank 5 tysięcy 1 7 3  
morgow, za sumę 2 miljony ±50 tysięcy 298 
koron. W  tym roku będzie znacznie więcej.
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Bank parcclacyjny nie prowadzi in­
teresów spekulacyjnych, lecz spełnia tylko 
rolę p o ś r e d n i k a  miedzv obszarnikami 
chcącymi parcelować, a włościanami, chcą­
cymi nabyć ziemię. Zgłasza się p. X .  do 
Banku i powiada : chcę rozparcelować 
cały folwark, albo część. Bank powiada 
mu : dobrze panie, ale tam są takie a 
takie ciężary, długi itp. T o  wszystko 
musimy wyczyścic, długi spłacić, bo Bank 
parcelacyjny tylko czystą ziemię i bez 
żadnych długów włościanom sprzedaje, 
inaczej me idzie. Obszarnik powiada : 
niechże się Bank tern wszys‘kiem zajmie, 
a za to zapłacę Bankowi takie a takie 
wynagrodzenie, które się procentowo o 
znicza. Od zupełnie gładkich i niezawi- 
kłanych interesów płaci obszarnik Bankc 
wi 1 % , za zaw kłańsze interesy więcej. 
Gdy już o to zgoda sianie, pyta Bank 
obszarnika, iie chce za obszar parcelować 
się ma|ący otrzymać, poczem jedzie się 
na miejsce, woła się miejscowych w ło- 
ścian i prosi się ich o opinję. Włościanie 
wybierają konmel i szacują w przybliżę 
niu cenę morgów. Jeżełi rachunek wło­
ścian odpowiada cenie podanej przez ob­
szarnika, wówczas zgoda dochodzi do 
skutku i zaczyna się parcelacja. Bank 
parcelacyjny spłaca wszelke długi, robi 
kontrakty, intabulacje, wyczyszcza ciężary, 
daje geometrę, włościanom pomaga w 
zaciąganiu pożyczek itd., czyni co z toku 
rzeczy wypada.

Z tego wynika, że Bank parcelacyj­
ny sam ceny me ustanawia, tylko sami 
włościanie się godzą Bank parcclacyjny 
daje gwarancję, żc kto kupi przez Bank 
parcelacyjny, ten może być bezpieczny, 
że wszystko będzie miał oddane i zain- 
tabulowane czysto i w porządku raz na 
zawsze. Zadatki i wszelkie wpłaty na ce­
nę kupna Bank parcelacyjny przechowuje 
w swoim depozycie aż do zaintabulowa- 
nia parcelantów bez żadnych długów 
dworskich, a pieniądze potrzebne na po- i 
płacenie tych długów musi sobie obszar- J

nik w Banku parcełacyjnym osobno po­
życzyć. (Pieniądze przez parcelantów do 
Banku parc. złożone, nie mogą w żaden 
sposób przepaść.) Gdyby zaś zaintabulo- 
wanie parcelantów bez długów dworskich 
nie dało się osiągnąć, to Bank parcela­
cyjny zwraca parcelantom bez żadnych 
potrąceń pieniądze, przez nich do Banku 
złożone. Za to odpowiada przed 
krylem Bank, za to więc odpowiada 
przed ludem Stapiński.

Dochód Banku parcelacyjnego zależy 
nie od żadnych procentów i spekulacji, 
lecz od pracy, Im więcej parcelacji z d o ­
la Bank przeprowadzić, tern większy 
osiąga dochód. W  r. iq o l  wynosił zysk 
Banku 26 tysięcy 1 5 5  koron, a utizy- 
manie kancelarji, place dytekcji, geome­
trów ud. kosztowało 20 tysięcy koron. 
Bank opłara: 3 dyrektorów, 1 prawnika 
relerenta, 1  buchaltera, 1 sekretarza, 4  
urzędników i wielu jiisarzy. Stapiński 
jest za tern. aby urzędników dobrze p ła ­
cić, bo „jaka płaca, taka praca**, a od 
pracy zależy wszystko.

Ten dochód Banku parcelacyjnego 
i świetny rozwój nie daje spać ks. S to -  
jałowskiemu, więc wylewa swą żółć w 
„Wieńcu** i kłamie jak r.aięty. Ks. S t o -  
jałowski chciałby też robić interesy par- 
celacyjnc, ale nikt mu nie wierzy i wie­
rzyć. nie może, po doświadczeniu z „O- 
chroną z i e m i K s .  Stojałowski ma na­
wet 6  majątków do parcelacji. K to  ma 
pieniądze na sttatę 1 chce dożyć takiego 
losu, jak parcebnci w Królinie, W ołczy 
i Towarni, ten niech idzie parcelować z 
ks. Stojałowskim. T am  nic nte kosztuje 
ani dyrekcja, ani kancclarja, ale za to ks. 
Stojałowski ma bardzo strawny żołądek 
i potrzebuje dużo, tak że nawet stańczy­
cy nie mogą mu nastarczyć. Słychać, że 
już i jegc najnowsze przedsiębiorstwo 
„Ochrony i pomocy narodowej“ biiskic 
końra, a jego domek w Bielsku pójdzie 
na bęben, bo pieniądze widocznie puścił 
na co innego, a rat dłużnych nic D łaei.
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Ja k ie  majątki ma ks. Stojałowski 
na sprzedaż, o tem można sądzić z dwóch 
wypadków: l) polecał parcelację w W ojt-  
kówce pow, Uobromil u obszarnika Sto- 
nawskiego, który wydarł podstępnie wło­
ścianom te grunta. K to nic wierzy, niech 
sie zapyta ks. Sieleckiego, proboszcza w 
W ojtków ec. 2) W  kilku numerach „ W ie ń ­
ca* zachwala parcelację folwarku koło 
Buska. Co to za interes, można się dowie­
dzieć w Banku krajowym, że to otchłań, 
w której k a ż d y  utopić się musi, bez 
ratunku. T y lk o  tak niesumienny człowiek, 
|ak ks. Stojałowski, może coś podobnego 
ludowi zachwalać. Bank parcelacyjny 
odmówił objęcia tej parcelacji

R 'u ca  się ks Stojałowski na S ta -  
pińskiego i nazywa go  zdziercą skór chłu 
pskich. Ale wszystek lud wie, że to ks, 
Stojałowski drze z ludu, co się da, a 
Stapińskiemu nikt nie składał ani skarbów 
ludowych, ani jerozolimskich, ani och ro­
nek, ani niczego podobnego, a w Banku 
parcclacyjnym  Stapiński też żadnego u- 
działu w zyskach niema, tylko 6 procent 
od udziału, jak inni członkowie.

Oszczerstwa rzucane przez ks. Sto-* 
jałowskiego nie są w stanie zaszkodzić 
ani Bankowi parcelacyjnemu, ani Stapiń­
skiemu, ani nikomu.

P rzy jacie le ! jednajcie nowych pre­
numeratorów.

P r z y i i c i e l  ze Z o r z ą  kosztuje l złr. 
70 ct rocznic.

Ostrożnie z handlem.
Będąc tego roku na Ogólnej R a ­

dzie Kółek rolniczych, chciałem podnieść 
jedną sprawę dla ogólnego pouczenia braci- 
włościan, ponieważ jednak nie stało tam na 
to czasu, poruszam ją tu w naszej gazetce, 
aby wszyscy wiedzieli, jak to łatwo paść o- 
fiarą oszustwa, i by się strzegli przed łatw o ­
wiernością naszą, która prawie zawsze prowa­
dzi nas do nieszczęścia.

W  roku 1900. ogłosił niejaki Artur V o lk . 
man z Nrwego Sącza w »Przewodniku kó­
łek rolniczych*, że sprzedaje bardzo tanio i 
na spłsty miesięczne po 6 — 12 złr. mąkę 
kościaną, superfosfatr, tudzież żużle Thomasa. 
Wyczytawszy takie dobre warunki, zwołałem ja* 
ko przewodniczący kółka rolniczego ogólne zgro* 
madzenie członków, na którem uradziliśmy 
zamówić kilkadziesiąt cetnarów metr. mączki 
kościany. Zarząd główny kółek rolniczych 
polecił nam ud;.ć się wprost do Vol!<mana, 
który też na nasze zamówienie sam do B eł­
żca przyjechał i zgodził się dać 100 cetn. m. 
mączki i superfosfatu • na jednoroczny kre­
dyt za a' ceptem. W ysyłkę opóźnił o 2 tygo­
dnie, a ponieważ gospodarze ju ż  przedtem 
zaopatrzyli się gdzieindziej w potrzebne n a ­
wozy, inai zaś zniechęcili się długiem czeka­
niem —  skutkiem tego zaledwie część prze­
syłki zabrano, a przeszło połowa pozostała 
na składzie na rok następny. Pokazało się 
wkrótce, że nas Volkm an oszukał, przysyła­
jąc zły towar. Zaraz też rozgłoszono we wsi 
o oszustwie, ludzie nie chcieli płacić za po­
brane towary, napisałem więc do Volkmana ; 
on znowu przyjechał, przy rzekł wysłać jeszcze je ­
den wag n mączki zupełnie dobrej, którą wyna­
grodzi poniesione straty, byle mu tylko 
dać akcept znow z jednorocznym teminem 
zapłaty. Dałem się mu znów opętać i w y 
stawiłem drugi akcept, który właśnie jest 
przyczyną całego mego nieszczęścia. Okazało 
się tym razem również, że to var znów do n i­
czego. Nadesłaną mąc c.kę oddaliśmy do zba­
dania stacji doświadczalnej w DubLnach, któ­
ra orzekła, że przeszło trzy czwarte części 
jest strat na tym nawozie. Naturalnie, że te­
go nikt nie chciał brać, tem mniej za da­
wne płacić i ja musiałem sam swoją kiesze 
nią za wszystko odpowiadać. V olkm auo niczem 
słyszeć nie chciał, a tylko zaskarżył mnie 
do sądu za oba zobowiązania. Sprawę moją 
oddałem adwokatowi Jamińskiemu z Raw y, 
któiy z początku obiecywał w ygrać ją, ale 
kiedy przybył wysłaniec fabryki z Krakowa 
dla zrobienia u goay, adwokat mój jakoś zmiękł
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i począł nakłaniać du pogodzenia się. Nie 
widząc innego wyjścia, bo nie miałem pienię 
dzy na Jłu żtzy  proces, musiałem się zgodzić 
na to i skończyło się na tern, że w tym mie 
siącu mam płacić za swoją łatwowierność. 
Nawozu tego sporo mi jeszcze zostało, o d ­
biorców nie mam i nie mam też czem za­
płacić i przyjdzie mi chyba wyzbyć się cha­
ty i gruntu-ojcowizny. Nie chodzi o mnie, 
nie zginę na świecie, mam kilka rzemiosł 
w ręku i pracy się nie boję, ale żal mi ści­
ska serce, że ziemia- moja rodzinna pójdzie 
w inne ręce, pewnie żydowskie ijw  miejscu 
gdzie chatka moja stała, wzniesie się —  jak 
to sobie już teraz obiecują —  ich bożnica, 
na hańbę i wstyd nasz, że tak sromotnie 
padamy ofiarą wyzysków i oszukaństw. Winą 
tego b ia k  u nas należytych wiadomości : gdy­
bym był lepiej powiadomiony o nawozach 
sztucznych, pewniebym nie był tak łatwo Vol- 
kmanow-i u*, erzył, a teraz jako smi tny p rz y ­
kład będę siu tył innym, że trzeba girnąć 
się do oświaty i poduczać się rzeczy poży­
tecznych i czytać nasze gazetki, bo jak tak 
dalej będzie, pójdziemy rychło z torbami. Co 
mnie jeszcze boli więcej, to to, że bracia moi 
najbliżsi w Bełżcu naigrawaj<j się z mego 
nieszczęścia i cieszą się, żem wpadł w puła­
pkę, zamiast przyjść tui z jakim  takim latun- 
kiem i niedo pu -cić, by mi ziemię wydarto.

W awrzyniec P ęp iak  z Bełżca.

Wiadomości polityczne.
PO LSK A-

Sp raw a zw ołan ia  na  wrzesień 
S e j m u  g a l i c y j s k i e g o  ugrzęzła 
znów, jak  przepowiadano. Skończyło  
się na ob iecance  i SejfcnYi nie będzie, 
aż trzydniów ka gruduiowa, a potem  
—  dalsze ob iecanki z m iesiąca  na 
m iesiąc.

W  z a b o r z e  p r u s k i m  n a to ­
m iast wrzesień będzie wa-żnjmi c z a ­
sem, bo z poeżątk iem  tego m iesiąca

zjedzie do P ozn an ia  cesarz  n iem iecki 
W ilhelm . P z e c z  naturalna, że P o ­
lacy, ja k  to już raz oświadczyli, 
w strzym ają  sio od wszelkich o b ja ­
wów radości i wiernopoddaóstwa, 
nie będą okien p rzyb ierać ; ani też 
oświetlać.

R z ą d  r o s y j s k i  wydal u s ta ­
wę. z a b ra n ia ją c a  nabyw ania  ziemi w 
K rólestw ie obcokrajowcom.

N aturalnie, że zakaz ten odnosi 
sio także  do nas z Cfalicji, bo nas 
tak że  uważaja za obcokrajow ców . 
W  ogóle w zaborze rosy jsk im  roi 
się od coraz to nowych zakazów. 
P o lic y a  w arszaw ska zam k n ęła  p ięć  
biur pom ocy praw nej, z których ko»- 
rzysta ła  najuboższa ludność włościań­
ska. Odebrano więc w ten  sposób 
ludowi m ożność bezpłatnej obrony 
i spodziew ają się moskale, że się 
przez to lud nie podzwignie, ale r a ­
czej popadnie w ciem notę.

Z e  św ia ta .

Austrja CeSarz przebyw a je sz ­
cze ciągle w Paziu. skąd pojedzie na 
m anew ry do W ęgier.

R ządy au str jack i i węgierski nie 
m ogą dojść z sobą do zgody w spra­
wie układu cłowego Ministrowie 
je żd żą  a jeżdżą, ale nic wyjeździć 
nie mogą.

T erm in  zw ołania R ad y państw a 
opóźni sio prawdopodobnie do poło­
wy październ ika  ( -zesi już znowu 
grożą  obstrukcją , jeżeli  m inistrow ie 
nie uwzględnią ich żądań n a ro d o ­
wych. PKoło polskie** cicho siedzi, 
na w akacyach .

Węgry będą obchudzić we wrześ­
niu br. setna  rocznicę urodzin K o szu - 
ta  bardzo uroczyście. C ały  rząd  z 
m inistram i na czele weźmie udział 
w uroczystości.
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Niemcy przerażeni są  w ielkim  
przyrosłem  Polaków  w głębi Niemiec, 
w W estfa l ji .  J e s t  tam  350  tysięcy  
P o lakó w  przy różn ych  fabryk ach .

Francja. W  myśl z. r. uchw alo­
nej ustawy zam y k a  rząd w szystkie 
szkoły k lasztorne i zakonne. Z  t«go 
powodu ogrom ne poruszenie w całej 
F ra n cy i

Anglia z a ję ta  jeszcze  c iąg le  po­
rządkow aniem  spraw po wojnie w 
Afryce- K rą ż ą  wieści, że U m ow ie 
m yślą o nowem powstaniu, ale wie­
ści te m ało podobne do prawdy.

Kronika.
Jubileusz Konopnickiej- Komitety wszy­

stkich dzielnic Polski zjechały sję w Zako­
panem, by ostatecznie uchwalić program ju­
bileuszu. Naturalnie niebrakło tet i komitetu 
włościańskiego, reprezentowali go b. poseł 
Wójcik i gospodarz Cepuch z Bronowie W iel­
kich. Ustalono drugą połowę miesiąca paź­
dziernika br. jako termin, w którym ma się 
odbyć obchód jubileuszowy w Krakowie. Roz­
pocznie go nabożeństwo, powitanie wielkie) 
poetki, przyczem przemawiać będą delegaci 
poszczególnych Komitetów, i wręczy się p i­
sma z wyrażeniem hołdu. Wieczorem ma się 
odbyć przyjęcie i uroczyste przedstawienie w 
teatrze. Nie odstąpiono także od dawnej m y ­
śli zakupienia dla jub ilatki kaw-ałka ziemi. 
Ma to być wygodny domek z gruntem gdzieś 
w górzystej okolicy zachodniej G alicji. —  
Nadmienić wypada, że obradom przew odniczył 
b. poseł W ójcik, a przez to dopuszczenie 
włościanina do przewodniczenia w yrazili de­
legaci wszystkich dzielnic Polski uznanie lu ­
dowi, że nie zapomniał o wdzięczności dla 
poetki, która go przedewszystkiem i nade- 
wszystko tak gorąco w pieśniach swoich 
ukochała.

Wiece powiatowe odbędą się 14. wrześn ia w

Gorlic ich, 2t. września w Żvwcu. W  Mielcu, 
Bochni, W ieliczce, Krakowie, Grybowie. N o­
wym Sączu. Makowie i Limanowy odbędą 
się także wiece we wrześniu. Na wszystkich 
tych wiecach będzie przemawiał poseł S t ą ­
p i  ń s k i o R a d ach  pow iatow ych ,  ich zakresie 
działania i wyborze.

Sprawozdanie z działalności poselskiej
złoży poseł S t a p iń s  k i : 4. września w Cer- 
gowv kolo P u k li i w Równem, s- września 
w Rogach i Mieiscu piastowem, 6. września 
w Krościenku wyźnem i Białobrzegach,

Nowe przepisy dla htndlu solą. Bardzo
ważne przepisv wvdano pod względem o- 
strożności, jakie zachowane być mają w u- 
rządzeniu i prowadzeniu handlu solą. Zauwa­
żono, że lokale pr7.eznac7.nre do sprzedaży 
soli nie odpowiadają warunkom sanitarno-po- 
licyjnyrr., jakie posiadać powinny handle ar­
tykułów spożywczych w ogóle, a szczególniej 
soli kuchennej, podlegającej tak łatwo zepsu­
ciu wskutek wilgoci i wskutek umieszczenia 
obok artykułów wydzielających z siebie silną 
woń. Ażeby tvm wadliwościom zapobiedz 
polecono władzom powiatowym zwracać u- 
wagę ną następujące w ym ogi: lokal sprzeda­
ży soli hurtownej, lub drobnej nie może słu­
żyć żadną miarą równocześnie za pomieszka­
nie, również nie wolno przywiezionej do skła­
du lub sklepu soli składać tymczasowo w 
pomieszkaniu handlującego. Składy i handle 
soli mają mieć surhe ściany i nieprzepuszczal­
ne posadzki. Topki soli mają być owijane w 
papier z wyrażoną na nitn wagą i ceną. W 
handlach i składach soli wolno umieszczać 
prócz tego towaru tylko artykuły żywności, 
nie wolno zaś bezwarunkowo trzymać w nich 
nafty, lub innych artykułów wydzielających 
silną woń. Handel solą winien być wzbronio­
ny osobom trudniącym się ' zbieramem lub 
handlem starzyzny, szmat, skór zwierzęcych 
szczeci, sierci lub włosia,  ̂ ^
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Na kurs pisarzy gminnych, który ro z­
pocznie się i.  października b. r. przyjęci 
zostali następujący kand ydaci: Pawełek Jan 
z powiatu bocheńskiego, Czebeniak Michał 
z pow. brzozowskiego, Zinko Jan z powiatu 
drohobyckiego, Stawiski Zachar z pow, gry- 
bowskiego, Petriw Dmytro z pow. horodeń- 
skiego, Gujda Antoni z pow, jarosławskiego, 
Łucyszyn Michał z pow. kair.ioneckiego, M o­
krzycki Józef z pow. kolbuszowskiego, Małko- 
wicz-Berezowski Bazyli z pow. koloniyjskie- 
go, Laskaś Maciej z pow. krośnieńskiego, 
Krzyżanowski W ładysław i Dumański Stefan 
z pow. lwowskiego, Cebula Jan z pow. ła ń ­
cuckiego, Kania Zygmunt z pow. mieleckie­
go, Mielecki Józef z pow. myślenickiego, 
Dziama Ferdynand z pow, nowotarskiego, 
Ruprich Bernard z pow. podhajeckicgo, Ka 
haj Michał z pow. pilzneńskiego, Chybiń W a­
syl z pow. rohatyńskiego. Bogucki Mikołaj z 

pow. rudeckiego, Zduń Leon z pow. rzeszo­
wskiego, Podw apinski Jan z pow. sanockiego. 
Tomaszek Józef z pow. starosambor.skiego, 
Petrykanyn Stefan z pow. stryjskiego, Mału 
szak Józef z pow. tarnobrzeskiego, Terlecki 
Michał z pow. tremboweiskiego, Janisz Jan 
z pow. wielickiego i K u ch ar Adam  z pow. 
źydaczowskiego.

Synod dyecezjalny czyli zgromadzenie 
duchowieństwa rz. kat. dyecezji przemyskiej 
odbył się w Przemyślu. Narady trwały cztery 
dni, a odbywały się w katedrze i w kościele 
Franciszkanów. Obecnych było przeszło 300 
księży z dyecezji przemyskiei, a około 100 
z innych dyecezji. Jak nas zapewnił jeden z 
ks. proboszczów, o polityce, gazetkach, agi­
tacjach i tp. nie było na synodzie wspomm 
ku, tylko o życiu i działalności kościelnej 
księży. Daj Boże, aby duchowieństwo po tym 
synodzie więcej się troszczyło o religię, a 
mniej o politykę.

Manewry wojskowe rozpoczęły się już 
w zachodniej Galicji. Jak co roku tak i teraz 
nie brak ofiar dziwnej slużbistości panów ofi. 
cerów, którzy tu i ówdzie przeciągają nawet 
czas ćwiczeń ponad miarę. Z powodu umęczenia

padają żołnierze bez sił jak muchy, często ta k ­

że trafiają się w /p id k i porażenia słonecznego. 
W  Krakowie 7 rezerwistów 13 pułku uległo 
udarowi słonecznemu, w groźnym stanie od 
wieziono ich do szpitala.

W  20 pułku, który w okolicy Podgó­
rza odbywał ćwiczenia, wskutek samowolne­
go przedłużenia ich od 5 rano do 2 popoł. 
bez przerwy, padło 40 —  5o żołnieży ze 
znużenia, czterech rezerwistów leży w szpi­
talu, jeden umarł. Ofiarą tej wojny w czasie 
pokoju padną także pola chłopskie.

Dzieje żywota politycznego ks. Stojało 
wskiego posłyszy znów społeczeństwo nasze 
przy sposobności rozprawy sądowej 9 wrze­
śnia br. w Żyw cu, w której tym razem wie- 
lebny ojciec jest oskarżycielem Gwałtem chce 
wvprać swój honor, który mu pobrukał nie 
litościwie .Przewodnik powiatu żywieckiego* 
D łuższy już czas nie widać było księdza St. 
w sali sądowej, choć na Sejmie coś 1 1 razy 
domagały się sądy wydania księdza-posła* 
Każdy inny uczciwy poseł sam stara się o 
przyspieszenie sprawy, i prosi, by go Izba wy­
dala. T y lk o  ks. Stojałowski nadużywa w 
tym względzie swojej nietykalności poselskiej 
i wywija się przed ciężkim terminem. A  
praw<la —  ma on jeszcze kompaniona: pan 
hrabia Roman Potocki, szuler wielkopanski, 
także >nietykalny« poseł!...

Dola żołnierska. W  Przem yślu, sławnym 
ze samobójstw żołnierzy tam stacjonowych, 
zaszedł niedawno fakt, wyjaśniający poniekąd 
skąd się biorą te samobójstwa. Oto w ubiegłą 
niedzielę o ’/21 °  w nocy sierżant magazynów 
zasobowych, Karol Fischer, tak skatował 
obcasami żołnierza Reifa, że musiano go za­
raz odnieść do szpitala, bo krew tryskała  z 
ust silnie. R eifraz zarazem wpadał w om dle­
nie !... W szpitalu wojskowym zauważano 
pełno odciśniętych od obcasa sińców w koło 
żołądka i bioder i orzeczono, że nastąpiło 
wewnętrzne, gwałtowne wstrząśnięcie, wywo­
łane pobiciem. Fischer znęcał się n id  Reifem 
za to, że tenże wyszedł z koszar po wodę 

1 po przepisanej dziewiątej godzinie.
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Ohydno znęcanie zię. Przed kołomyjskim 
sąłem toczyła się sprawa obszarnika Łukasie- 
wicza, oskarżonego o pobicie swoje; kluczni­
cy Sułkowskiej. Pan ten wpadł pewnego ra­
zu do jej mieszkania i chciał ją zgwałcić, a 
gdy mu się nie dała, wybiegł po służbę na 
pomoc. Sułkowska tymczasem zamknęła drzwi, 
co tak rozjuszyło zaciętego obszarnika, że 
drzwi w yw alił i rozkazawszy służbie rozcią­
gnąć obnażoną klucznicę na zjtnii, sam znę­
cał się nad nią, bijąc -okrutnie, tak ze ciało 
wyglądało wprost jak posiekane. Gdy go już 
siły odeszły, kazał służącym dalej lieC biedną 
dziewczynę, aż z boiu i utraty krwi zemdla­
ła. Przedtem jeszcze napastwił się dowoli, 
uwłaczając jej wstydowi dziewiczemu. S ułko ­
wska przeleżała cały miesiąc w łóżku —  a 
za ból jej śąd skazał ł.ukasiewicza na zapła­
cenie jej 200 koron. Samą zaś ohydną spra­
wę oceniono jako „lekkie* uszko lżenie ciała 
i skazano nieludzkiego obszarnika tylko na 
200 koron grzywny. —  Widocznie, sędziowie 
mezapomnieli, ze tu pokrzywdzono biedną 
tylko klucznicę, nad którą „panu* za 200 
koron znęcać się wolno —  ale kto i czem jej 
zapłaci za wstyd i krzywdę?!...

Z Krosna. Urodzaje tegoroczne dopisały 
nieźle, a zbiory odbyły się dosyć pomyślnie. 
Mimo, że powiat nasz należy do najbardziej 
wyludnionych przez emigrację zarobkową, ro­
botnika nie brakło, choć prawda, że nawet 
zamożni gospodarze musieli sami iść z sier 
pcm i napracowali się mocno. Płaca robotni­
ca na dniówkę wynosiła do 60 ct., ale prze­
ważnie godzono się na akord, przyczem pra­
cowity robotnik zarobił 1 d o .;  koron dzień 
me. Dwory, up. w Kąborn' płaciły po koro 
nie i m iały robotnika, ale nieco później.

P rzy sposobności rozprawy karnej prze­
ciw Denkiewiczowi, oskarżonemu o ciężkie 
pobicie dziecka w szkole, (którego uw olnio­
no) wyszło na jaw, że bicie po twarzy i gło­
wie aż do krwi było na porządku dziennym, 
że dcieci chorowały nieraz tygodniam i sku­
tkiem pobicia w szkole, że kierownik szkoły 
p. Bogacki p łacił po 5 zł, rodzicom skarżą­

cym się, aby byli cicho, a Denkicwicz uży­
wany był także w innych klasach do bida 
dzieci. —  Władze szkolne powinny energi­
cznie wziąć się do śledztwa, sprawę grunto 
wnie zbadać i wyświetlić i sprawiedliwość 
wymierzyć, b) biedny lud za swój ciężko 
zapracowany grosz miał dla swoich dzieci w 
szkole naukę, a nie katowanie.

Z Krzywczy (pow, Przemyśl.) Dwaj s y ­
nowie włościanina Saby z Ruszelczyc porwa­
ni zostali piądem wody podczas kąpieli w 
Sanie i utonęli. Mimo wydobycia ciał po kil­
kunastu minutach, ratunek okazał sią już nie­
możliwym. Starszy liczył lat 16, młodszy lat I3 .

Z Baryczą (pow. Przem yśl). Zamożny 
dawniej tutejszy gospodarz Iwan Kobiak po­
czął trwonić na dobre pieniądze i rozhulał 
*>ę tak. ze 4 tysięcy kor. za sprzedane grun­
ta szły bardzo prędko na pijatykę, a w do­
mu żona i dzieci nie miały co do ust wło­
żyć Poczęła więc ona robić kroki sądowe, 
by marnotrawnego męża wz:ąć pod kuiatefę, 
a gdy się ten o tern dowiedział, będąc pja- 
nym począł żonę tak kułakować, te wkrótce 
ducha wyzionęła. Aresztowano go już i pe­
wnie za to morderstwo wywołane wesołem 
życiem, nałoży gardłem. —  Oto, do czego 
prowadzi pijaństwo!

Z Izdebek (pow. Brzozów). Kiedy p rzy­
jechała do Izdebek właścicielka obszaru dwor­
skiego p. Zakliczyna, trudniąca się udzielaniem 
rożnych leków, udała się do niej jedna z tu ­
tejszych włościanek po radę na oczy. Biedna 
kobiecina zabrała ze sobą kilkanaście ja j na 
podarunek * poszła prosić »jasną panię« o 
jakie lekarstwo, bo bardzo cierpiałe na oczy. 
A miłosierna pani taki jej dała poratunek : 
ponieważ syn twój czyta gazety Stapińskiego 
socjalisty, idź do Stapmakiego po lekarstwo, 
a za jaja (które poprzód już we dworze ode­
brali) zapłacić jej, bo są potrzebne. —  Jak 
to nazwać? —  nie trzeba i długo się o tern 
rozpisywać. A potem znachodzą się jeszcze 
ludzie, którzy gwałtem nawołują do zgody i 
biadają, że na przeszkodzie temu stoi nie­
ufność ludu do dworu. Niechże nam też kto
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z uczciwych ludz- powie, ja k  może w ten 
sposób róść albo powstawać to zaufanie ?!...

Z Brzeska.W  Gnojniku tut. powiatu wy* 
bucht na obejściu pożar wrościamna Jana 
Paska i w niespełna pót godziny zniszczył do 
s czętu chatę, stajnię i stodołę wraz z całym 

dobytkiem. Szkoda wynosi około 3000 k. 
Przyczyną pożaru było wzniecenie ognia w 
stodole przez umysłowo chorego syna Paska, 
Jędrzeja.

Moskiewska sprawiedliwość. W  War* 
szawie woźnica pewnej pułK&wnikowej stoją­
cy przed jakimś domem zaciął biczem po 
twarzy dziewięcioletniego chłopczyka, który 
przystanął, aby się przyjrzeć koniom. O bu­
rzony tą brutalnością pewien kupiec, zawołał 
policjantów i chwycił konie za cugle, gdy 
woźnica chciał umknąć z placu. W ywiązała 
się stąd sprawa sądowa i sąd uniewinnił wo­
źnicę, a kupca zasądził na tydzień aresztu 
bez zamiany na grzywnę. Wskutek apelacji, 
sprawa przeszła onegdaj do t. zw. zjazdu sę­
dziów pokoju, tj. wyższego sądu, gdzie obu­
rzający w yrok pierwszej instancji został... 
zatwierdzony 1 Także szczególny wymiar 
sprawiedliwości! ®Slusarz zawinił, a kowala 
powieszono*.

Z Am eryki.
W miejscowości G u a r a p u a v a  w 

Paranie powstało nowe ognisko polskiej 
pod nazwą: j T  o w a r z y s t w c  P o l s k i  e« 
które jako główny cel wytknęło s >bie pod­
trzymywanie i rozbudzanie ducha narodo­
wego, pielęgnowanie języka ojczystego i wspie­
ranie się wzajemne na każdym  kroku. Na 
pochwałę tamtejszej Pulonji wspomnieć należy, 
t e  wszyscy jednomyślnie i bez wahania do 
Towarzystwa przystąpili, podczas gdy Niem­
cy, a szczególnie W łosi tamtejsi, chociaż są 
w daleko większej liczbie i w bez porówna­
nia lepszych warunkach finansowych od P o ­
laków, nie posiada*ą ani jednej własnej orga­
nizacji. Młode towarzystwo krząta hę obe­
cnie około założenia bibljoteki. Na czele jego 
stanął Franciszek Dybowicz.

—  0  podobnym kierunku powstał ró- 
wn: ż p o l s  i k o m i t e t  w B r a d d o c k -  
Pa, wybrany przez wiec ogólno D o l s k i ,  do 
którego zw ołania przyczyniło się następujące 
zdarzenie:

Pewien rodak nasz, mający w kraju żo­
nę i pięcioro dzieci, a nie mogąc ich w yży­
wić, postanowił udać się d > Ameryki, gdzie 
jak słyszał jest chleba dosyć, i tylu jego ziom ­
ków nietylko robią na zyc.e, ale i do grosza po- 
przychodziło. Ja k  postanowił tak też uczynił. 
A  ponieważ m iał znaiomego w Braddock, 
Pa. p rzyb ył więc do niego. Pieniędzy żadnych 
nie miał, bo to, co miał, wydał na podróż- 
R ychło  jednak za staraniem tego znajomego 
znalazł robotę, ale niestety wnet zachorował 
przepra owawszy zaledwie kilka godzin ; do­
stał kurczów, tak, że musiano go odnieść do 
domu. Przywołano niezwłocznie lekarza, ale 
tea ju ż mu nic nie pomógł, gdyż w kilka 
godzin w strasznych męczarniach życie za­
kończył Gospodarz domu, u którego zm arły 
pozostawał, znalazł się teraz w kłopocie, gdyż 
zmarły nie pozostawił ani jednego centa, a 
zarobionego nie m iał nic, gdyż zaraz w pier­
wszy dzicn pracy życie zakończył, U dał się 
więc do znajomych po poradę, gdzie mu 
powiedziano, aby poszedł do ks. proboszcza, 
a ten mu najlepiej w tym względzie poradzi. 
Od niego jednakowoż wyszedł z kwitkiem, 
ksiądz kazał mu iść na policję. Zdziw iło go 
to bardzo, iż kapłan-polak, zamiast jak się 
spodziewał, choć kilku dolarami wspomódz i 
ciało na wieczny spoczynek pokropić, to każe 
mu iść na policję. Ale cóż m iał robić ? Udał 
on się tedy na policję, gdzie lepszego doznał 
przyjęcia, gdyż dane mu kartkę pochowu do 
urzędu pogrzebowego.

T a k tedy w mieście, gdzie jest prze­
szło 300 familji polskich i parafjan, ieden z 
Polaków, który dopiero co z kraju przyje­
chał, * ie otrzym ał nawet ostatniej przysługi, 
jaką się oldaje zmarłemu, tylko pochowano 
go, jakby nie był człow iekiem . W rzucono 
do dołu i po wszystkiemu.

A b y temu na przyszłość zspobiedz, gro­
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no starszych obywateli w Braddok zwołało 
wiec ogólnopolski, na którym uchwalono, że 
gdy przyjedzie rodak nasz, bez różnicy z 
którego zaboru, a gd yb y nie mając pienię­
dzy, um arł, nie wysyłać go po śmierci na po­
licję, tylko wszyscy wspólnie go mają po­
chow ać.

Dla wykonania tych uchwał, w razie gdy­
by się podobny wypadek zdarzył, wybrano 
osobny komitet z siedmiu, którego przew o­
dniczącym został Piotr Dudek.

P o m n i k  w i e 1 k i eg o N a cz e 1 n i k a 
Kościuszki staną na wolnej ziemi amerykań­
skiej może nawet równocześnie w dwóch wiel­
kich miastach w Chicago i Milwaukee. Zwła- 
szcza w tern ostatniem prowincjonalnem mie 
ście krzątają się pilnie około zbierania fun 
duszów na ten cel i kto wie, czy też nieuprze- 
dzą oni stolicę w oddaniu czci Kościuszce.

P o w ó d ź  wyrządziła wielkie szkody w 
okolicy St. Louis. Rzeka Mississipi wystąpiła 
z brzegów i zalała pola. Długotrwałe deszcze 
zamieniły ją w formalne jezioro na 5 — 10 mi. 
szerokie, a 70 mil długie. Zboże, które obie­
cywało najlepsze żniwo w caiym obwodzie, 
jest tak głęboko pod wodą, że nad niem 
mógłby płynąc parowiec. Szkody, wyrządzo­
ne powodzią, o b lic za j do 2 miljonów. L u ­
dność schroniła się na wzgórza, skąd p rzy­
gląda się obrazowi strasznego zniszczenia.

Ogłoszenia.

D o rozparcelow an ia  120 mg.
z dóbr

Wesołów
w powiecie Brzeskim, przy gościńcu rządo­
wym. Majątek graniczy bezpośrednio z mia- 
steczk.em Zakliczynem. W  Zakliczynie kościół 

łaciński, szkoła, sąd, poczta.

G leba dobra, cena 400  do 000 K . za, 
ntorg, w okolicy znaczne zarobki. 

P a r c e la c ję  przeprow adza i w y- 
aśnień udziela

Bank parcelacyjny we Lwowie

W bi^ezinach powiat Rop­
czyce

je s t  do rozparcelow ania  jeszcze  znacz­
ny obszar ziem i z obszaru dwor­
skiego B r z e z i n  y ś r e d n i e .  D w a 
folwarki B rze z in y  dolne i górne, 
które pierwej przyszły do sprzedaży, 
zakupiła już ludność m ie jscow a i m a 
ziem i dosyć, d latego na B rz e z in y  
średnie potrzebni są częściowo kupcy 
zam iejscowi.

C ena ziem i żądana przez właś­
c ic ie la  folwarku w B rz e z in a ch  śred­
nich je s t  nader przystępna, jak  to 
uznali m iejscow i gospodarze na zgro­
m adzeniu p arce lacy jnem , w obecności 
posła  S t a p i ń s k i .  e g o  odbytem .
< lena m orga ziemi dobrej g leby wy­
nosi od ISO zlr. do 2 5 0  złr. a tylko 
we wsi położone i łąki kosztują wię­
ce j. Na ty ch  g ru n tach  po 180 złr. 
rodzi się p iękn a  p sz e n ica  itp..

B u d yn ki dworskie drzew iane 
mogą posłużyć ja k o  m aterjał około 
1 o parcelantom  na  donij m ieszkalne, 
a parę budynków stanow i zupełnie 
gotow e domy. Na m ie jscu  w B r z e z i ­
nach  są  też nowe domy zupełnie 
gotowe na składzie  przez przedsię­
biorców pobudowane za  bardzo 
przystępną cenę (200 złr.) do naby­
c ia  dla dowolnej ilości parcelantów . 
— K ośció ł i szkoła są na  m ie jscu  
w Brzezin ach .

Najbliższa stacya kolejow a 2 m ile 
je s t  W i ś n i o w a  dla jad ący ch  od 
J a s ła ,  a  s ta c y a  R o p c z y c e  dla 
ja d ą cy ch  od Ł a ń cu ta ,  T arn ob rzegu  
lub K rakow a.

Parcelację przeprowadza

Bank parcelacyjny we Lwowie.
Zgłaszać uę też można każdego cza­

su u p. Stanisława Ośniałowskiego właś­
ciciela obszaru Brzeziny średnie, poczta 
Wielopole skrzyńskie,



PRZYJACIE L  LUD I

Dla ludu.
wyszła książeczka 4 arkuszowa z 2 rycinami

O M a r  f i  K o n o j m P k h j
pióra Dr. Falkiewicza. Do nabycia w 

Administracji Macierzy Polskiej. Gmach Sej­
mowy we Lwswie. Csna 20 Hh|.

W B r z e z i n a c h  średnich pow, Rop- 
czyce przy drodze B rzeziny— Ja­

szczurowa jest do rozparcelowania około 160 
morgów roli pszennej po cenie od 180 złr. 
do 250 złr. za morg, ju ż  z kosztami kon­
traktu i intabulacji. — Nabywca otrzymuje 
grunt bez żadnych ciężarów.

Zgłoszenia przyjmuje albo właściciel Sta­
nisław Osniałowski w Brzezinach średnich 
poczta Wielopole skrzynskie, albo Bank par- 
celacyjny we Lw ow ir, który parcelację tę 
przeprowadza i za pewność kupna ręczy.

% Wyrób krajow y!“.
D ziesią tk i zamówień świadczą n a j ­

lepiej, że

Proszek Holenderski
p o d a w a n y , k r o w o m , o w c o m  i n ie r o -  

g a e iź n ie , c h r o n i  je  o d  c l io r ó b , p o d ­

n i e c a  a p e t y t  i t u c z y  je . K r o w y  d a -  

j ą  w ię c e j m le k a , z k t ó r e g o  m a s ło  

j e s t  p ię k n e , ż ó ł t e g o  k o lo ru -

Paczka kosztuje tylko koronę. 10 p a­
czek 10 kor. —  w y s y ła  się oplatnie.

Unikać podobizn, pocnodzących od niemcówi
W ysyłk i uskutecznia 

A pteka Air a fa r .
ST. S Z C Z E P  A ń  S K I E  G O

w Zabłociu przy Żywmi.

„ G L O B U  S “ ~I
Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty

przyjm uje wszelkie ubezpieczenia na ży cie  ludzkie, szczególnie zaś .

zabezpieczenia dla dzieci
7. wypłatą kapitału także przed końcem ubezpieczenia w dzień -unlm, albo wstąpienia do wojska, je ­

dynie za odliczeniem należących sit; jeszcze premij i 4°/0 r. dyskontu od kapitału.

Za niszczeniem małego dodatku do premij, zapewnia Towarzystwo w razie wcześ­
niejszej śmierci ojca lub matki, już po 3 letniem trwaniu ubezpieczenia bez dalszej o- 
płaty premij cały zabezpieczony kapitał płatny w oznaczonym terminie.

Ubezpieczenia takie przyjmuje s i ;  bez oględzin lekarskich, a za wystawienie polic nie policzą 
się należytośei.

Taryfy, obliczenia premii i wszelkie wyjaśnienia udziela chętnie na każde żądanie stronom prywatnym 

Generalna Reprezentacja we Lwowie plac Kapitulny I. 3.

UWAGA: Towarzystwo z»prasza Pp. nauczycieli, sekretarzy gm'n i światłyoh gosoodarzy do obję- 
ola agencyl, celem pozyskania ubezpieczeń pomiędzy ludnością wiejską za wynagrodzeniem prowizji, im  
czynności udziela olę pisemnego pouczenia. Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod powyiszym adresom.
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BANK PARCELACYJNY
STO  W A U / V  S/.FN IF  Z A K l-UJ l'S  1K O W  \NF Z O G RA N ICZO N A  P O U K K .\

w  L ic o w i  fi. -ttlictt- S ło w a c k ie g o  L . J S

zaw iązan y i prow adzony przy w spółudziale Banku K rajo w eg o  
organij;ujo i przeprow adza parcelacje i ko lonizacjo  w kraju.

Geom etra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozp arcelow an ych 
gruntów i sporządza potrzebne m apki, a Bank oczyszcza grunta kupiono 
przez parcolantów  z pod w szystkich  długów dw orskich, sporządza k o n tra ­
k t y  kupna i przeprow adza intabulację parcelantów za w ła ścic ie li n aC ytych 
gruntów, a na żądanie w y ra b ia  im p o życzk i w B m k u  K ajow ym .

Kto za te m  za  współ u d z ia łe m  B an ku  P arce lacy jnego  g ru n t  nabędzie  
j e s t  pew nym , źe zostanie  za w łaśc ic ie la  tego g ru n tu  za in ta b u lo w an y  
i  o t r z y m a  go bez żadnych  p rz e s z k ó d  na własność  —  a co n a o e r  w a -  

znc  —  o trz y m a  go bez śadnycii d ługów  dworskich.

B a n k  p a rce la cy jn y  p rzyjm uje także i oprocentow uje w k ła d ki 
oszczędnościowe. W ło ścian ie  mogą tedy w m iarę u z y sk iw a n ia  turiduszów 
skład ać je  na procent w Banku p a rte la c y jn y m , a g d y się trali korzystno 
kupno, użyć na nie usk ład an ych  pieniędzy.

W szystkie korespondencje i przesyłki pienieżne należy adresować: 
j-BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE*1.

Z a r z ą d  Banku Parcelacyjnego:
I. R a d a  n a d z o r c z a :

P r e z e s  Dr. J. G. P a w liko w ski, profesor A kadem ji rolniczej w Dubla- 
nach; Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  F ra n cisze k  Rozw adow ski, d y re k to r gal. 
Tow . kre d yt, ziem skiego; S e k r e t a r z :  Ig n a c y  D om agalski, lustrator 
Zfl iązku Stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  
Biedroń Jan, k ra jo w y  instruktor m leczarstw a; B ojko Jakób, poseł na Sejm 
k ra jo w y  i do R a d y  państwa; Dr. C ise k  Stanisław, adw okat k ra jo w y ; Dr. 
D cm aszew ski W acław , D y re k to r Banku krajow ego; Dr. Jó ze f F k ie ls k i, 
R ad ca W yd zia łu  K rajow ego; Popław ski Jan (zast. sekretarza R a d y  nad 
zorczej); Średniaw ski Andrzej; Stapiński Jan, poseł na Sejm k ra jo w y ; 
Ż ard ecki Bolesław , poseł na Sejm k ra jo w y  i d y re k to r K a sy  zaliczkow ej

i Oszczędności w Łań cu cie .

U  D  y  r e k c j a :
Dr. Deskur Jar., Krzyszkow ski Ig n acy , Poznański Zygm unt.

i odpowiedzialny rcumktor B b i m I i w  Wysłouch Z drukarni SI. Kulsuwikiejco Lwów.


